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Lwów 3 listopada. 

Jest jeden dzień w roku, kiedy człowiek 
myślą wstecz wraca, kiedy obejmuje pamięcią 
wspomnienia drogich sobie osób, których nie- 
ma dziś na świecie. I spieszy w dzień ten mia- 
sto rale nu cmentarze, by na mogilach swych 
najdroższych uronić serdeczną łzę żalu i tę- 
sknoty, by widosiem mogiły, co drogie kryje 
szczątki. rozranić sobie serce i tym bolem przy- 
nieść ofiarę cieniom. Nie innego jak miłość tyl- 
ko, miłosć nie samolubna, bo i czegoż, jąkiej 
nagrody od zmarłych spodziewać się możemy, 
zapala owe miljony świateł, wśród któch dusza 
rozpływa się w bolu i obcuje z nieśmiertelnością, 
oczyszczoną ze skaz, zmaz i powszednich bru- 
dów ziemskiego Życia. 

Tym dniem uroczystym, uajsziachetniejszej, 
najczystszej poświęconym milości, miłości tego 
co bylo; a znikło bezpowrotnie, jest we Lwo- 
wie dzień WW. Świętych, dzień Zaduszny bo- 
wiem, z mniejszą już obchodzi się u nas uro- 
czystością. W dniu tym, ustaje praca, milkną 
spory, giną różnice stanów i wszyscy jedną tyl- 
ke ożywieni myślą spieszą na mogiły, by wśród 
niezamąconej nigdy i niczem harmonji miasta 
umarłych, złożyć hołdy czystym duchom. 

Cmentarz, to i u naa 1 wszędzie, miejsce 
święte i neutralne, ten zaś, ćo spokój jego za- 
mąci, co cmentarz gwaltownym jakimś, nieoby- 
czajnyro zbezczesci czynem, wszędzie, u wszy- 
stkich, tak cywilizowanych jak i niecywilizowa- 
nych narodów świata, za zbrodniarza bywa u- 
ważany. 

I ten haniebny, i po stokroć hba- 
niebnywypadek zbezczeszczenia roli 
świętej, miał miejsce w sobotę, wsam 
dzień Święta umarłych. Pierś drży obu- 
rzeniem i zaciskają się pięści na wspomnienie 
tej chwili. 

Lecz oddajmy głos naocznemn świadkowi 
calego zajścia. 


* 
* * 

Jak corocznie od lat kilkudziesięciu, tak i 
w sobotę zebrała się młodzież na lyczakowskim 
cmentarzu, by pod pamiątkowymi krzyżami i 
przy azogiłach zasłużonych w narodzie ludzi, 
odspiewać pieśni nabożne i patrjotyczne. Zorga- 
nizowany chór młodzieży szkół średnich, przy 
świetle pochodni zamierzał początkowo udać się 
nasamprzód pod pamiątkowe krzyże, że jednak 
śpiewali tam wtedy Kilińszczycy, młodzież po- 
szła © paręset kroków dalej i otoczywszy gro- 
bowiec Grottgera, śpiewać poczęla Requiem. 
Przebrzmiała wreszcie pieśń nabożna, gdy w 
tejże chwili, tuż za plecami śpiewaków, ozwał 
się chór inny i o sklepienia świerków i drzew 
do połowy tylko zzólzlem okrytych liściem, 
obiło się: „Ne pora Lacham służyty*. I śpie- 
wacy i publiczność, stanęli jak skamieniali! 

Cierpliwie przeczekali studenci póki „Ne 
pora“ nie prześpiewano, poczem nie ruszając 
się z miejsca. prześpiewali jeszcze „Boże ojcze* 
ji „W mogile ciemnej“. Równocześnie, na ich 
tyłach śpiewano znowu „Śgcze ne wmerła Ukra- 
ina* i bluźnierczy „Czerwony sztandar* w ję- 
zyku ruskim. 

Było to zgoła niespodzianką, na którą nikt 
nie był przygotowany. Tuż bowiem za plecami 
śpiewającej polskiej młodzieży w liczbie okolo 
2000 głów, stanął w zbitych szeregach tlum 
złożony z około 200 rusko-ukraińskich 
studentów gimnazjalnych i uniwer- 
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wać, a raczej przekrzyczeć, widocznie bowiem, 
że nie tyle im o piękność śpiewu, ile o jego 
głośność chedziło. Młodzież polska usunęła się 
| wreszcie i udała się pod pomnik Szajnochy, gdzie 
znowu „Requiem“, „W mogile ciemnej* i „Bo- 
że coś Polskę, odśpiewano. Równocześnie, mlo- 
dzież ukraińska ugrupowała się przed o kilka- 
dziesiąt kroków od grobu Szajnochy odległym 
grobowcem księdza Markijana Szaszkiewicza, 
poety ruskiego z przed 1848 roku i w dalszym 
ciągu śpiewała, usiłując zagłuszyć chór polskiej 
rałodzieży. Procz „Szcze ne wmerła* i „Ne pora 
Lacham służyty* śpiewana tu wyjątkowo także 
i „wicznaja pamiat'.* 

Od Szajaochy udala się młodzież vclska 
na cmentarzyk weteranaw z r. 1831. Tu zno- 
wu, przy akompanjamencia bluźnierczych, haj- 
damackicii pieśni zaśbiewano „4 dymem poża- 
rów* i „Requiem*, potzem, minąwszy ukraiń- 
ców, którzy bacznie śledzili, w którą studenci 
polscy zwrócą się stronę, udała się młodzież na 
placyk, ecieniony pamiątkowymi krzyżami, obok 
pomnika Ordona. W czasie, kiedy tu śpiewano 
pieśni nabożne, ukraijńcy przedarli się przez 
tlum wielotysięczny, stanęli obok pomnika ru- 
skiego księdza i profesora uniwersytetu, Ogo- 
nowskiego i znowu młodzież polską śpiewem 
„Ne pora Lacham służyty* i „Szcze ne wmerla 
Ukraina* starali się zagłuszyć. 

Widocznem było, że mlsdzież rusko-ukra- 
ińaka sprowokować chce Polaków. Nawolywa- 
ne się nawzsjem „hajdamążi*. Koło pomnika 
Goszczyńskiego, na widok przechodzących w 
zwartych szeregach gimnazjalistów w mudur- 
kach, ktoś z publiczności, który sądził, że te są 
Polacy, krzyknął „Niech żyje Polska“. Roz- 
legł się wtedy śmiech w szeregach, 
a zich środka padło: „Na pohybel 
Polszczi!* 

Tymczasem, młodzież polska, widząc że jest 
na każdym: kroku prowokowaną, pomimo, że 
w dziesięcio, a może i w dwudziestokrotnej 
była większości, postanowiła ustąpić z placu. 
Akademik Słoński przemówii króciutko z pod 
krzyża, tlómacząc, dlaczego pamięć bohaterów 
narodowych czczoną być winna, poczem akad. 
Modelski zakomenderował zgaszenie pochodni i 
rozejście się do domu. 

Młodzież zgasiła pochodnie, które jej do- 
tychczas w wędrówce po grobach towarzyszyły, 
złożyła je razem i dwoma bramami z cmentąa- 
rza wychodzić poczęła; nową bramą naprzeciw 
pomnika Ordona i starą bramą obok loży 
partjera. 

Itu nastąpił kulminacyjny punkt 
bezprzykładnego skandalu. Młodzież ru- 
sko-ukraińska, czyli, jak oni sami siebie nazy- 
wają „hajdamaki*, uszeregowawszy się, sta- 
aęła u bramy cmentarza, tamując drogę. Raz- 
legła się znowu pieśń „Ne pora Lacham słu- 
żyty* i cala młodzież polska, która tą drogą 
cmentarz opuścić chciała, musiała jej wysłu- 
chać. Siuchała też z początku cierpliwie, — nie 
wiedziano, eo począć, — wszędzie bowiem tłum 
wielotysięczny tamował drogę, a organizacji w 
szeregach polskich studentów nie było żadnej. 

Prześpiewali „hajdamaki* pieśń jedną i dru- 
gą poczęli. Tego, za wiele już było mledzieży. 
Z żywiolową siłą, tlum z 2000 głów złożony 
bez żadnej komendy pchnął się naprzód i wy- 
parl garść hajdamaków za cmentarną bramę. 
Tu dopiero wszczęło się piekło. Szeregi 
hajdamaków rozluźniły się i zni- 
kły gdzieś. Co gorętsi polscy studenci z za- 
ciśniętemi pięściami przepychali się przez stlo- 
czoną masę, by dostać się do „hajdamaków*. 
Gimnazjaliści klęli jak napeleońscy huzarzy 
i haijdamaków szukali — nie było ich jednak — 
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zamieszali się w tlumie polskich studentów i za- 
milki. Poznać ich w tłumie nie było można. 

Powozy, przestały przed cmentarzem kur- 
sować zupełnie, a przed bramą klebil się tylko 
tłum mundurków gdzieniegdzie cywilnem prze- 
tkany ubraniem. Kobiety, w czas jeszcze ucie- 
kły i z daleka przyglądaly się temu, co przed 
cmentarną bramą nastąpi. Zdawało się, że lada 
chwila krew popłynie. Policja nie przygotowa 
na taką niespodziankę, stała bezradna. 

Rozległy się jakieś nawoływania, jakieś 
hasła, w niezrozumiałym, a prawdopodobnie 
„ukraińskim* wywoływane języku. Z tlumu 
ediączać się poczęli powali „hajdamaki* i gri:- 
pować się pod kasztanami po lewej stronie 
drogi do miasta. Tymczasem, rozpoczął ktoś w 


tlumie „Jeszcze Polska* i pochód ruszył na- 
przód. 
W jednej chwili, młodzież zapomniala 


o hajdamakach, zdjęła czapki i posunęła w dół 
ulicy Piekarskiej. Około dwutysięczny tlum 
młodzieży składał się przeważnie z uczniów 
szkól średnich. Akademików było w nim bar- 
dzo malo. Przeciwnie było u „ukraińców*, 
którzy tuż za Polakami szli do miasta. Tam, 
przeważali akademicy, a tylko na front wypy- 
chano umundurowanych uczniów ruskiego 
gimnazjum. 

Im bliżej bylo do miasta, tem większym 
byl przedział między Polakami a hajdamakami, 
którzy umyśluie w tyle pozostawali; kiedy wre- 
szcie u wylotu ulicy Piekarskiej na pl. Bernar- 
dyński ukazaly sie mundury »olicji, hajdamaki 
— zmikli gdzieś, pomimo, że między nimi a or- 
ganami publicznego bezpieczeństwa, znajdowało 
się 2.000 polskiej młodzieży. 

Fali studentów, nie była w stanie powstrzy- 
mać policja, którą u wylotu ul. Piekarskiej re- 
prezentował oficjal Fastnacht z kilku żołnierza- 
mi. Taktowne i przyjacielskie odezwanie się 
p. Fastnachta ten tylko odniosło skutek, że mlo- 
dzież śpiewać przestala, szeregi rozluźniły się i 
niby rozchodzić poczęły na silę rozpychane 
przez starszych gimnazjalistów. W ciągu kilku 
minut, tłum  dwutysięczny stopniał do po- 
łowy. 

Z placu Bernardyńskiego, okrążywszy: ka- 
wiarnię Centralną, udał się tysięczny tlum mło- 
dzieży na ul. Wałową, gdzie pod dumem l. 13 
urządził kocią muzykę „na cześć* posła Breite- 
ra, który nawiasem powiedziawszy, przed 4 
miesiącami z domu tego się wyprowadził. Wznie- 
siosiono tu kilka razy okrzyk „hańba Brei- 
terowi* i „Niech żyje profesor Glą- 
bińśski." 

Od pl. Bernardyńskiego począwszy i ul. 
Wałowej, tlum, w którym znikały co raz bar 
dziej czapki gimnazjalistów a natomiast mno- 
żyły się twarze wąsate przechodniów, którzy 
łączyli się z pochodem, przekroczył wśród okrzy- 
ków na czść posła Gląbińskiego ulicą 
Halicką, plac Marjacki, Kapitalny i ul. Teatral- 
ną i dostał się przed „Dom Narodny * I znowu 
5 minut kociej muzyki pod „hajdamackim* 
adresem i ruszył tłum naprzód. na Hetmańskie 
waly. Usiłowało mu zastąpić drogę dwu kon- 
nych policjantów, idące jednak ua przedzie 
tłumu paupry uliczne wszczęły świst tak pie- 
kielny, że konie policjantów spłoszyły się i spią- 
wszy dęba kilka razy, uniosły swych jeźdźców 
w stronę teatru. 

Tlum powiłał to ustąpienie policji wybu- 
chem śmiechu i udał się pod pomnik Sobie- 
skiego, skąd po odśpiewaniu „Jeszcze Polska*, 
na stanowcze wezwanie oficjała policji Fast- 
nachta, poparte przez akademików i kilku star- 
szych gimnazjalistów, w największym spokoju 
rozolynął sie. 


Nie tak spokojnie jednak i taktownie za- 
chowała się partja przeciwna. Hajdamacy, wi- 
dząc swą liczebną słabość, zrezygnowali ze swo- 
jej „samostijnośty* i przymknąwszy do 
grupki sscjalnych demokratów powracających 
z ementarza, usiłowali razem w liczbie około 
300 głów dostać się na piac Chorążczyzny przed 
redakcję Slowa Polskiego w celu urządzenia de- 
monstracji a potem przed redakcję Dsienmika 
Polskiego na plac Marjacki. 

Niestety, komisarz policji de Loges na czele 
kilku konnych i kilaunastu pieszych policjan- 
tów zamknął drogę wyznawcom Czerwonego 
sztandaru i czcicielom Żeleźpiaka i Gonty, tak, 
że ci zadowolić się musieli tylko wzniesieniem 
kilku okrzyków przed Biurem dzienników pani 
Sokołowskiej w pasażu Hausmana, która i 
Dsiennik i Słowo sprzedaje. Krzyczano tam 
„hańba Głąbiński* i „wiwat Daszyń- 
skii Romańczuk!!* 

O godz. 9 wieczorem, nie mogąc się do- 
czekać policji, któraby ich rozpędziła, pp. so- 
cjalisto-ukraińcy, którzy tymczasem  zeszczupleli 
do liczby 100 głów weszli jeszcze do pasażu 
Mikolascha, aby kilka „hańb* wykrzyknąć pod 
oknami „Czytelni akademickiej“. Tu jednak źle 
im poszło. Z góry oblał ich ktoś wodą, co wielki 
sprawilo między nimi popłoch, resztę zaś ma- 
nifestantów stróże pasażu w obawie o całość 
szyb, kijami wypędzili na ulicę. 

x 


* * 

Tylo sprawozdania z przebiegu zajść so- 
botnich, które wykazały chyba dowodnie, że 
ludzi, którzy pobożne „Requiem*, tchnącą nie- 
nawiścią pieśnią opryszków zagłuszyć usiłują, 
którzy mi świętego miejsca, mi majestatu 
śmierci uszanować nie umieją, po lndzku, po 
obywatelsku traktować nie podobna! . 

A tobie cześć, młodzi nasza, Za to, żeście 
na miejscu Świętem, na cmentarzu, karnie, do 
tego stopnia zaparcie się posunęli, że obelgi w 
twarz wam przez dzicz hajdamaeką rzucane, z 
zimną krwią znieść potrafi. 


Rada naństwa. 


Komisja zapomogowa zebrała się w czwar- 
tek przed posiedzeniem izby. Przyjęto wnioski, 
wzywające rząd, aby przedłożył izbie projekt 
ustawy co do uzyskania kredytu zapomogowego, 
aby izba mogła nad zapomoyami przystąpić do 
obrad Wnioski, dotyczące klęsk elementarnych, 
polecona rządowi do jak najdalej idącego u- 
względnienia i przeprowadzenia dochodzeń, gdy- 
by to było potrzebne. — Uchwalono wniosek 
dodatkowy, aby w powiatach, dotkniętych kls- 
skami elementarnemi. wstrzymano egzekucje po- 
datkowe, a ściąganie podatków przeprowadzano 
z możliwą względnością. 


DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne. 


Audjencje. 

Wiedeń 3 listopada. Cesarz przyjął wczo- 
raj w południe na przeszło pólgodzinaem po- 
słuchaniu posła anustro-węgierskiego w Berlinie 
Szoegeny!'ego. 

Dostawy dla kolei. 

Wiedeń 3 listopada. Ministerstwo kole- 
jowe ma do rozdania dostawy 42 lokomotyw i 
tendrów, których koszt łącznie wyniesie około 
4 mil. koron. W tych dniach rozesłane będzie 
dotyczącym fabrykom zaproszenie do poczynie- 
nia efert. 


Bada koronna. 

Wiedeń 3 listopada. Pod przewodni- 
ctwem cesarza odbyła się w sobotę rada ko- 
ronna, w której wzięli udział hr. Gołuchowski, 
minister wojny ky. Krieghammer, prezydenci 
gabinetów Szell i Koerber, minister obrony kraj. 
br. Welsersheimb, minister honwedów br. Fejer- 
vary i szef sztabu generalnego br. Beck. Opo- 
wiadają, 12 radzono nad sprawą cofnięcia usta- 
wy o powoływaniu pod broń rezerwistów za- 
pasowych i że ustawa ta hędzie zmodyfikowa- 
ną odpowiednio do życzeń wyrażonych przez 
oba parlamenty. 

Krak. Towarzystwo ubezpieczeń. 
,.. Kraków 3 listopada. Wobec rozgłosu, 
jakiego doznała w prasie krajowej broszura, wy- 
dana we Lwowie, traktująca o Towarzystwie 
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wzaj. ubszp., a podnosząca zarzuty, wprawdzie 
zupełnie — zdaniem dyrekcji Tow. — nieuza- 
sadanione, ale bardzo ciężkie i dla Towarzystwa 
szkodliwe, odniosła się dyrekcja do ministerstwa 
spraw wewnętrznych z prośbą o wydelegowanie 
komisji, któraby przeprowadziła jak najdokła- 
dniejszą rewizję. Naczelnik departamentu ase- 
kuracyjnego, szef sekcji dr. Wolf, przyrzekł żą- 
daniu dyrekcji zadość uczynić i w najbliższych 
tygodniach komisja ministerjalna rozpocznie swe 
czynności. 
Związek dziennikarzy słowiańskich. 


Kraków 3 listopada. Redaktorowie Chy- 
liński i Prokesch pojechali na organizacyjne po- 
siedzenie Związku dziennikarzy słowiańskich 
w Austrji. 

Z Tow. tatrzańskiego. 

Kraków 3 listopada. Wydział Tow. 
tatrzańskiego odbyi onegdaj posiedzenie pod 
przewodnictwem wiceprezydenta prof. dra Po- 
nikły. Przewodniczący zawiadomił, że w imie- 
niu wydziału wniósł prośbę do wydziału kra- 
jowego o przedłużenie drogi krajowej z Zako- 
panego do Morskiego Oka aż do Zabiego i 
urządzenie tam odpowiedniego stanowiska dla 
wozów i koni. Polecono komisji skarbowej 
przedłożyć projekt finansowy budowy poczty 
na gruncie Tow. naprzeciw kościoła po dawnym 
dwercu tatrzańskim, cra» hotelu przy Moskiem 
Oku. Uchwałone wydzierżawić na rok 1903 
dotychczasowe schronisko nad Morskiem Okiem. 
Z krakowskiego Towarzystwa roluiczego. 

Kraków 3 listopada. Komitet Towa- 
rzystwa rolniczego w Krakowie na posiedzeniu 
pod przewodnictwem Zdzisława br. Tarnowskie- 
go, uchwalił wejść w porozumienie z gal. Tow. 
gospodarskiem we Lwowie, w sprawie utworze- 
nia kartelu producentów spirytusu. Ze względu 
na ciągłe zniżki cen tego dla rolnictwa tak wa- 


.żnego produktu, uchwalono też poczynić u za- 


rządów miejskich Krakowa i Lwowa kroki w 
sprawie zniżenia opłaty konsumcyjnej od spiry- 
tusu, cełem obniżenia ceny spirytusu denaturo- 
wanego. przeznaczonego na cele przemysłowe. 
Wreszcie uchwalono zwrócić sję do Koła pol- 
skiego i do ministerstwa skarbu z szeregiem pc- 
stułatow, mających na celu ułatwienie w dena- 
turyzacji spirytusu. Między innemi postanowiono 
domagać się bonifikacji dla spirytusu denatu- 
rowanego. 


E. K. T. 


Majdeburg 3 listopada. Wladze od- 
rzuciły podania o założenie nowych polskich 
stowarzyszeń zarobkowych i rozwiązały 6 już 
istniejących. 

Poznań 3 listopada.  Bibljotekarzem 
w Bibljotece Raczyńskich, z pominięciem kandy- 
dała polskiego, mianowany niejaki Kollmann, 
pochodzący z Hesji, nieznający języka pel- 
skiego 

Napady Albańczyków. 

Stambuł 3 listopada. Poseł serbski Gru- 
icz na onegdajszej audjencji zwrócił uwage suł- 
tana aa przedstawienie, jakie poczynił Świeżo 
rząd serbski u Porty z powodu gwaltów, jakich 
dopuszczsją się bezustannie Albańczycy w Sta- 
rej Serbji. Sułtan oświadczył, iż wydał zarzą- 
dzena celem poprawy położenia i przyrzekł, że 
weźmie pod rozwagę naszkicowane w nocie 
serbskiej projekty reform dla Starej Serbji. Że- 
gnając posła. prosił go sułtan, aby zapewnił 
króla Aletszndra o najgorętszej jego przyjaźni 
i nadał mu wielką wstęgę orderu „Osmanie*. 

Strejki we Francji. 

Arras 3 listopada. W piątek odbyła się 
ośmiogodzinna Koaferencja właścicieli kopalń 
okręgu Pas de Calais z delegatami strejkują- 
cych. Właściciele kopalń okazali się przychylnie 
nsposobionymi dla pewnych ustępstw, oświad- 
czyli jednakże, że ze względu ną ceny węgla, 
nie mogą podwyższyć plac. Robotnicy wyrazili 
nadzieję, że sąd rozjamczy rozstrzygnie spór. 

Powstanie w Wenezueli. 

Nowy Jork 3 listopada. Otrzymano tu 
telegram z Wihelmstad z doniesieniem, że po- 
wstańcy wenezuelscy pokili wojska Gomeza w 
pobliżu Šan Mateo. Straty wojsk rządowych 
mają być dotkliwe. 

Aresztowanie mordercy. 

Wiedeń 3 listopada. W mieszkaniu pe- 
wnej kobiety lekkich obyczajów aresztowano 


niejakiego Franciszka Dormanna, który d. 18 
z. m. w Chemnitz w Saksonji zastrzelił swą 
żonę, zranil strzalem dziecko, a następnie Zra- 
nil riebie i uciekł, Odstawiono go do szpitala 
więziennego w sądzie karnym. 
Bójki między studentami. 

Insbruck 3 listopada. W Witten zaszla 
bójka pomiędzy włoskimi i niemieckimi studen- 
tami, przyczem dwóch studentów otrzymało 
dość ciężkie rany. Policja i żandarmerja były 
zmuszone interweniować. Nieprawdziwą jest po- 
głoska, jakoby straż bezpieczeństwa zrobila u- 
żytek z broni. 


Morderstwo. 

Budapeszt 3 listopada. W  Szoelles 
areszłowano wczoraj 14-letniego chłopea, nazwi- 
skiem Racskan, który zamordował swoją matkę, 
wdowę i jej kochanka. Ponieważ matka źle się 
z nim obchodziła, przeto postanowił ją i ko- 
chanka jej zamordować. W tym celu napali? w 
piecu w pokoju sypisinym matki i zamknął 
komin. Rano znaleziono wdowę i jej kochanka 
nieżywymi. Przy przeprowadzeniu śledztwa Racs: 
kan przyznał się do zbrodni. 

Dżuma. 

Nowy Jork 3 listopada. W San Fran- 
cisko wybuchła z przerażającą gwaltownością 
dżuma. 

Wybuch wulkanu. 

San Francisco 3 listopada. Prezy- 
dent Gwatemali donosi, że nastąpił nowy wy- 
buch wułkanu, jednakże nie wyrządził żadaych 
szkód. 


Poznań 3 listopada. Słychać, że cesarz 
Wilhelm zamierza zbudować zamek królewski » Po- 
znaniu na splantowanym obszarze dawnych wałów. 

Petersburg 3 listopada. Goniec rzą- 
dowy i Rus. Inwalida zawiadamiają że komen- 
dant korpusu gwardji i generalny adjutant cara, 
w. ks. Piotr Aleksandrowicz, został ze służby zwol- 
niony. 


Z Filharmonji. 

W sobotą odbyl się wielki koncert filharmo- 
miezny, z powtórnym współudziale zmakomitej śpie- 
waczki, pani Wirginji Guerini, oraz Miecia Horszo- 
wskiego ; w niedzielę zaś mieliśmy znów zwykly 
koncert pepularuy. Bliższą ocenę obu koncertów 
umieścimy w jutrzejszym dopiero mumerze, wraz 
z recenzją O Koacercie nadzwyczajsym, który odbę- 
dzie się we Filharmonji dzisiaj wieczorem, ze wspó! 
udzialem artysty dramatycznego p. Michała Tarasie- 
wicza i towarzystwa Chóru akademickiego. 


KRONIKA. 


Djarjusz iwowak: 

Poniedzialek 3 listopada. 

Filharmonja lwowska: Koncert. Początek o go- 
dzinie 8 wieczorem. 

Teatr miejski. „Wesele*, 
o godzinie 3'/, popołudniu. 

„Hamlet“, tragedja  Początaż o godzinie “1/3 
wieczorem. 


dramat Początek 


Kalendarz. Poniedziałek (3): Dz. zaduszny. — 


Gbwalisława. (21): Iłaryona pr Wschód słońca 
o godzimia 6 maut 56, zachód o godzinie 4 
minut 30. 


Stan powietrze: Godzina 6 rano: Ciepłota 
4+ 2* R. Pechmurno. 

Z rady miasta Lwowa. 
siedzenie rady miejskiej, odbędzie się we wtorek, 
dnia 4 listopada rb. o godzinie 6 wieazorem. Na 
porządku dzieanym : Wybór Il wiceprezydenta mia- 
sta, ma okres 3-letni; sprawozćnnie komisji budowy 
muzeum przemysłowego, «o do odstąpisnia lokalu 
dla Towarzystwa sstuk pięknych i projekt mowego 


Nadzwyczajne po- 


regulamimu dla rady msiejskiej (część | i II, ciąg 
dalszy). 
Zapytanie do dyrekcji poczt. Możeby 


nam dyrekcja poczt we Lwowie zechciała wyjaśnić, 
dlaczego do Waszkowiec ma Bukowinie gazety co- 
dziennie rkspadiowane, dopiero eo dwa dni przy- 
chodzą. Skonstatowaliśmy, że winy nie ponosi tam- 
tejszy urząd pocztowy, ale gdzieś po drodze ze Lwowa 
szwankuje mamipulacja z gazetami. 

Komers akademicki odbył się we ezwartek 
w Krakowie, w sprawie omówienia „erganizasji ko- 
leżeńskiej pomocy narodowej w związku z ogólmym 
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komitetem pomocy narodowej". Szło o wybór komi- 
tetu akademickiego, ktoryby miał zastrzeżoną auto- 
nem:ę. Burzliwe obrady trwały przeszlo trzy godziny. 
Podczas dyskusji domagano się, aby obeeni Rusini 
i żydzi uważali się tylko za gości i nie brali udziału 
w głosowamiu. Wiec uchwalił, że „podatek marodo: 
wy” ma wynosić 10 halerzy tygodniewo. Wybrano 
komitet, złożomy z 12 akademików, dla przedłożenia 
kemkretnych wniosków ma następnym komersie. 
Dzierżawa epteki Mikolascha. Jak się 
dowiedujemy dr. Henryk Mikolasch, wydzierża- 
wil z dniem 1 listopada br. aptekę pod „Gwiazdą* 
Piotra Mikolascha swojemu szwagrowi Andrzejowi 
Romaszkamowi. b. urzędnikowi Banku  krsjowego, 
właścicielowi pasażu Mikolascha. Wiadomość ta zu- 
pelnie miespedziewana, zrobiła w kołach apte- 
karskich ogromną sensację, tembardziej, że p. Ro- 
maszkan nie jest fachowcem w tym kierunku. 
Bankructwo. Właściciel handlu korzennega 
przy uliey Akademickiej, p. Majewski, zgłosił 
w sobotę konkurs. P. Majewski nabył ten handel od 
p. Zadurowicza, który znowu był następcą nieboszczy- 
ka Wojciechowskiego. Ciekawą jest rzeczą, że Ś. p. 
Wojciechowski prowadząc ten sam handal dorobil 
Się zauacznego majątku. Następeom widoeznie nie 
wiodło się tak dobrze, albo nie umieli prowadzić 
interesu. y 


Niebezpieczny karambol. W sobotę nad 
wieczorem wóz napelnieny chlebem dla wojska, a 
powożoay przez dwu huzarów, nie opatrzony w ha- 
mulec, całem pędem wpadł kolo kościoła św. Anay 
na dorożkę i sprzągł się z nią tak, że pociągnął 
z góry ze sobą. W dodatku komie buzarskie poczęły 
brykać i nje lada było zadanie rozplątać to wszystko. 
Gdy nareszcie msnipulacjz udała się, dzięki inter- 
wencji kilkunastu śmiałych przechodniów, wóz, ze- 
psutą dorożkę, rozhukane komie, w asystemcji tlumu 
gawiedzi zaprowadzono ma polieję dla — spisania 
protokolu, bo ktoś przecie musi zapłacić za zepsutą 
doreżkę Z woźuiców nikt szwanku nie poniósł. 

Aresztowanie defraudanta. W Pradze u- 
wigzioao b. urzędnika kasy zaliczkowej św. Wa- 
cława, Pekelendera i obłożono aresztem złożone przez 
niego w tamtejszej Kasie oszczędności 68 losów kre- 
dytowych ziemskich i w banku austro węgierskim 54 
sztuk tych losów. 

Lekarze hiszpańscy wystosowali do gabine- 
tu pismo z żądaniem, aby lekarze stali się urzędai- 
kami państwa 

Minister i telefonistka. Prześliczna rozmo- 
wa miała miejsce niedawno pom ędzy ministrem 
spraw wewnętrznych w Stenach Zjednoczonych a 
telefonistką. Miaister dzwonił na stację telefoniczną, 
chcąc się z kimś połączyć, ale jak się to często nie- 
stety zdarza, musiał nieco zaczekać. W końcu stra- 
cil cierpliwość i zawołnł: „Hallo! Moja panienke, 
uważajże choć trochę — dzwonię już pół godziny!“ 
Ku swemu wielkiemu zdziwieniu otrzymał w tej 
chwili następującą odpowiedź: „Dobrze, dobrze, mój 
stary, tylko bój się Boga mie wyrwij sobie wszyst- 
kich włosów z głowy!* Minister sir William Lyne 
był tek nieestrożoym, że opowiadał podobno potem 
swoją przygodę, i w ten sposób znalazła ona wkrót- 
ce miejsce we wszystkich dziepnikach angielskich 
I amerykańskich. 

Przeciw kawalerom. W republice argen- 
lyńskiej zostało wydane  srogie prawo przeciw ka- 
Wałerom. „Wiek matrymonialny“ zaczyna się tam 
Od lat 20-tu. Mężczyzna nie żenaty do lst 30, bç- 
dzie musiał płacić po 20 fr. miesięcznie; w na- 
stępnych czterech latach podatek wzrasta o 100 
procemt; pomiędzy rokiem 35-ym a 50-ym kawsle- 
towie będą placili 80 fr. miesięcznie, a od 50 do 
75.g0 roku po 120 fr., dopiere po ukończeniu lat 
75, doznają ulgi i będą płacili tylka po 40 fe. na 
Miesiąc Po latach 80, kawaler nie już nie pla- 
ti — nareszcie. 

Wdowcy mogą bezkarnie opłekiyszć swe żony 
tyko przez trzy lata. Kto w ciągu roku dostanie 
trzykrotnie harbuza, ten będzie uwolniony od poda- 
tku A więe jest przynajmniej droga wyjścia z ma- 
trymonialnych pułapek. 

Lekarstwo na łysinę. Oberżyśeie w wiosce 
Toubach koło Weimaru poradził jskiś wędrowny 
Nauczyciel tańców, aby wysmarował swoją  łysinę 

rmentującym sokiem ze śliwek i siedział trzy dni 

piwnicy, a włosy mu odrosną. Oberżysta usłuchał 

Y, a żona wytarla mu należycie łysinę poleconym 
Mikiem, poczem zamknęła go w wilgotnej piwnicy 
AR przepisane siedzenie. Nazajutrz ujrzawszy na glo- 
Wie białą pianę z fermentu śliwkowego, ucieszyła 
bardzo i zapewniała męża, że włosy już mu ro- 
% tylko potrzeba, aby miał cierpliwość i wysie- 
al swoje trzy dni. 
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Przed upływem tego terminu jednak oberżysta 
zaziębił się i dostał zapalenie płuc. Musiano go y- 
nieść z piwnicy, a lekarz, wezwany do chorego, do- 
wiedziawszy się o oryginalnej kuracji, wniósł skargę 
do sądu przeciw nauczycielowi tańców, którego ska- 
zano na 5 marek grzywny. Druga instancja jednak 
karę tę zniosła. 

Proces bankn lipskiego. W grudniu roz- 
pocznie się ponownie, w drodze apelacji, proces, 
spowodowany głośnem bankructwem banku lipskiego. 
Koszty przeprowadzenis procesu w pierwszej instan- 
cji wyniosły 120.000 kor. 

Koniec klaki. W maju rk dyrektor Komedji 
franeuskiej, p. Claretie, zniósł płatnych klakierów 
w komedji, ku wielkiemu zadowoleniu publiczności. 
Obeemie p. Darlaud, który był szefem owej klaki od 
r. 1881 i pobierał za swe usługi 300 fr. miesię- 
cznie, wytoczył p. Claretiemu proces o odszkodowa- 
mie za straconą posadę w sumie 30.000 fr. 

Król bez tronu. Niezwykle nabożeństwo od- 
było się w dniu 16 b. m. w paryskim kościele St. 
Germain lAuxerrois. Rodzina Naundorf zamówiła 
mszę żałobną za duszę Marji Antoniny.  Wysłuchal 
jej ks. August Jan „król“, jak go nazywają jego 
stronniey. Klęczał zdala od innycb, na złoconym 
klęczniku z herbami Framcji. August Jan jest wnu- 
kiem Karola Wilhelma Naundorf, zegarmistrza, który 
podawał się za syna Ludwika XVI go, twierdząc, że 
uciekł z więzienia Temple, jakkolwiek historja do- 
wodzi, że „delfin* w niem umer). Na tem nabo 
żeństwie, oprócz „króla“, znajdował się „delfin* — 
uiemowię w spowinięciu, oraz inni członkowie kró- 
lewskiej rodziny. Po nabożeństwie, w kościelnej na- 
wie, obecni uginali kolana przed „królem*. Było 
osób 50, między innymi paru przedstawicieli arysto- 
kracji francuskiej. 

Zaludnienie Chin. Standard podaje w przy: 
bliżeniu cyfrę ludności Chin. Nigdy jeszcze nie do- 
konywano spisu w państwie Niebieskiem, dopiero 
skutkiem kontrybucji wojennej, obliczone mniej wię- 
cej, Jest ich 426 miljonów, włączając 87/, miljona 
zamieszkałych w Mandżurii, 2,580.000 w Mongolji, 
6,430000 w Tybecie i 1,200.000 w ehińskim 
Turkestanie. Ludność jest najbardziej matłoczona 
w Chinach i nmajgęściejsza w prowincji Szan-Tuug, 
liczącej 38,429.700 dusz. Chińczycy stanowią '|, 
ludności kuli ziemskiej. 

Plany zamachu na Plewego. Wiedeńska 
Die Zeii poduje następującą wiadomość z Peters- 
burga: Po objęciu ministerstwa spraw wewnętrznych 
przez Plewego, wydali rewolucjeuiści rosyjscy oświad- 
czenie, iż tytułem próby pozestawiają mu pół roku 
czasu na to, aby dać mu możność okazania, czy za- 
mierza opuścić system gwałtewnych reprezyj, stoso- 
wany przez Sipiagina, czy też iść śladem zabitego 
poprzednika; w tym ostatnim razie zostanie i na 
niego wydany wyrok śmierci. Otóż — jak dalej 
twierdzi Die Zest — przeszukiwania rosyjskiej po- 
licji doprowadziły do podejrzenia, iż powyżste ulti- 
matum wydane zostało przez rewoluejonistów rosyj- 
skich, zamieszkałych w Berlinie. Policja berlińska, 
idąc za wskazówkami agentów rosyjskich, miała isto- 
tnie wykryć, iż Berlin jest siedliskiem komitetu re- 
wolucyjnego, mającego ciągłą styczność z Rosją. 
W pierwszym tygodniu bm policja berlińska, która 
bardzo pilnie śledzić poczęła podejrzanych przez nią 
Rosjan, doniosla do Petershurga, iż ku granicy wy- 
ruszyl jedep z członków domniemanego komitetu, 
niewątpliwie w zamierz” spełnienia wyreku śmierci 
na Plewem, który przewyższy] jeszcze Sipiagina 
w systemi terroryzowania ruchu rewolucyjnego. 

Żandarmerja rosyjska, pragnąc skontrolować 
ścisłość tyeh danych, puściła jadącego przez granicę, 
wydelegowawszy naturalnie sforę szpiclów do śle- 
dzenia go i aresztowania w Petersburgu — zarówno 
jego, jak ludzi, z którymiby się tam zetknął. 

Chytry ten plan nie udał się jednak ; na dwor- 
cu kolei warszawsko petersburskidj, Osaezony  Szpi- 
clami podróżny — umknął im z przed nosa bez 
śladu... W sferach „wysokieh* ma panować z tego 
powodu najwyższe zaniepokojenie. 

Romans primadonny. Znana śpiewaczka 
francuska, Ema Calvé, poślubia autora i  hbrecistę 
Hemryka Caine, który ją kochał od lat wielu .— je- 
szcze za czasów, gdy rozpoczynała swój zawód. Gdzie 
tylko ruszyła się, w teatrze, w foyer, na ulicy, spo- 
tykała pięknego Henryka, który swymi wpływami 
w świecie literackim i dziennikarskim, przyczynił 
się mismalo do jej sławy. Caine by! żonaty. Wre- 
szcie przed kilku miesiącami ten szkąpuł zoatał usu- 
nięty przez śmierć małżonki. I cóż się dzieje? Ema 
Calvé która przyjmowała hołdy żonatego Henryka, 
odrzuc la rękę wdowca, tłumacząc mu, że ze względu 
Ra sztukę, nie chce się wiązać „ładnemi  pętami*. 
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Caine był zrozpaczony, ale, ż» znał dobrze serce ko- 
biece, więc użył fortelu niezawodnego: zaczął ko- 
chać się „na mby* i składać hołdy baletnicy opery 
komieznej, Natalji Dufton, pisywa! do miej wiersze, 
wzdychał, opowiadał wszystkim o swej nowej miło- 
ści, aż wreszcie to, czego nie zdełal osiągnąć wier- 
nem uczuciem, tego dopiął wzbudzeniem zazdrości. 
Ema Calvé, wzruszona jego niewiernością, bardziej, 
niż poprzednimi dowodami przywiązania, zapomniała 
o „wszechwiadztwie sztuki* i zgodziła się wy,ść za 
mąż, jak... „zwyczajna kobieta“. 

Błękitna krew. Określenie „hłękitnokrwisty* 
utarło się ba oznaczenie arystokratycznego pochodze- 
nia. Znany uczony niemiecki Ernest Haeckel, znalazł 
rzeczywiście pewne, jak się wyraża, bardzo arysto- 
kratyczne zaierzę, w postaci raka S:molus molucca- 
mis, jednego z największych skorupiaków, żyjących 
w morzu Malajskiem, którego tubylcy nazywają pie- 
szczotliwie „mimi“. 

Ciało jego widziane z góry. zdaje się składać 
tylko z irzech części: z półkulistej tarczy, głowien: 
nej, sześciobocznej tarczy tułowiowej i trójkątnej 
ogonowej. Po drugiej stronie ciała rak ma sześć par 
nóg, z których trzech używa do chodzenia i polowa- 
nia, trzema zaś mauewruje przy oddychaniu. Na gło- 
wie ma dwie pary oczu i cały garnitur ustrych szczęk. 
Haeckel! podczas pobytu swojego w Batawji, schwy- 
tal jednego takiego raka i wytoczył z niego filiżankę 
bezbarwnej krwi, która w godzinę potem ścięła się, 
jak galareta, a potem zaczęła się barwić, przybierając 
wreszcie ciemno błękitny kolor. 

Płacz u zwierząt. Zauważono już nieraz, że 
wiele zwierząt może rzeczywiście lzy wylewać i to 
z powodów mniej więcej podobnych jak ludzie. 

Do takich zdolnych do płaczu zwierzą! należą 
przedewszystkiem przeżuwające. Wszyscy myśliwi 
wiedzą, że jeleń np może płakać, gdy czuje zbliża- 
jącą się ostatnią godzinę; tak samo i żyrafa, gdy 
jest raniona, spogląda ma myśliwego załzawionemi 
oczami. To samo mówią myśliwi i o antylopach, 
którym z oczu padają łzy, gdy te zwierzęta widzą, 
że śmierć jest nieunikniona. Płaczą też dość latwo 
psy, Biektóre małpy i słonie. Gdy słoń widzi, że 
nie może ujść pogoni, lub gdy jest raniony, to czę- 
sto z jego oczu padają duże łzy, podobnie jak u 
człowieka przy wielkiem wzburzeniu. Niektóre słonie 
w niewoli okazują swój smutek za pomocą lez, nie- 
ustannie wypływających z ich oczu. Nawet niektóre 
wodae zwierzęta zdolne są do placzu up. delfiny 
i foki. 


Modernizm w starożytności. 


O jednym z najstarszych strejków wspo- 
mina taimud. W traktacie Joma 38 wspomina 
się, że piekarze wzbraniali się dostarczać chle- 
bów do świątyń. W celu stłumienia strejaów 
sprowadzono piekarzy z Alebsandrji, ale ci nie 
posiadali swej sztuki w tym stepaiu, co ży- 
dowscy. Wskutek tego musiano wdać się w ukla- 
dy ze strejkującymi, podwojono im cenę chle- 
ba, chociaż przyczyną strejku nie była niska 
cena chlebów, ale trudności. robione w przyj- 
mowaniu uczni. Zamiast 12-tu min, otrzymywali 
odtąd piekarze 24, a nawet, jak twierdzi rebi 
Jebuda, zamiast 24 min, 48. Jest to naturalnie 
przesada, napotykana w talmudzia bardzo czę- 
sto, ponieważ nawet najmniejsza ze wszystkich 
syryjska mina ważyła 100 gramów, czyli około 
ośmiu rubli. Według więc talmudu, piekarze 
jerozolimscy byliby szalenie opłacani. 

Wedlug tego samego talmudu (traktat Ne- 
darna 39) miały raz ulońre i księżyc wielką 
chęć do zastrejkowania, ale Jehowa wylajal je 
porządnie, tak, że musiały dalej świecić. 

Jednakowoż można tę opowieść talmudu 
objaśniać także upodobaniem jego autorów do 
przenośni i parabol. Może ona stanowić cdpo- 
wiedź na pytanie, dlaczego Jehowa pozwala 
świecić słońcu, skore na ziemi jest tylu beze- 
cnych i złych. 

Klakę w starożytnych teatrach znano bar- 
dzo dobrze. Pliniusz (Epist. II. 14), opewiada, 
że Kklakierzy Leudicoein otrzymywali po trzy de- 
nary za przedstawienie. Suetonius w dziele 
„Nero* rozdział XX. Tacyt w „annalach* XIV, 
15. wspominają, że na uslugi Nerona było 5.000 
stale płatnych klakieców, wyćwiczonych w ab- 
jawianiu zachwytu na najrozmaitsze sposoby. 
I tak wołali: „O, wielki, nieporównany Ceza- 
rze!*, „Zupełnie Apollo!*, „Ciebie nikt nie 
przewyższy, © Cszarzel” it. d. Szef rezmaitych 
odziałów klaki pobierał od cesarza 40.000 se- 
stercji rocznie. 

Moptsigre opowiada w swoich Essai (I. 22) 
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że w Nantes widział człowieka, który urodzi- 
wszy się bez rąk, wykonywał nogami najdeli- 
katniejsze roboty. Tacy sztukmistrze i w naszych 
czasach nie stanowią rzadkości Ale już Dio 
Cassius opowiada (L. IV. 9), że przy posel- 
stwie, które wysłaks Indowie do cesarza Augusła 
zaajdował się młody człowiek bez rąk, który 
do wszystkiego używał nóg, naciągając niemi 
łuk i wyrzucając strzały. Dalej opowiada, że 
słyszał o człowieku, który nogami rzucał i łapał 
pilkę. 

„lille pełeos curvo pede fundere comita pila, 
Ille pilam celere fugientem prendere planta.* — 
opowiada starszy półtora wieku od Dia Manil- 
lus w swoim „Astronomiconie*. A więc wymy- 
slony w Anglji „footbsil”*, znany już był w sta- 
rożytności. Także sztuka czytania myśli nie była 
obcą starożytnym. Św. Augustyn opowiada 
w piśmie Acad II. 17 o niejakim  Alepiusie, 
który tę sziuzę posiadł i razu pewnego cdgadi, 
że pytający go człowiek myśli o początku 
Eneidy. 

Udawanie choroby, w cclu uwolnienia się 
od służby wojskowej, było w starożytności 
bardzo rozwinięte, szczególniej u Rzymian, któ- 
rzy przecie słynęli z męstwa i ducha wojennego. 
I tak Valerius Maximus (Diet. fact. memorabi- 
lium VI. 3) opowiada o niejakim Cajusie Va- 
tienusie, który odciął sob'e palec u lewej ręki, 
aby mie iść na wojnę. Senat skazał go za to 
na konfiskatę majątku i dożywctnie więzienie. 

A kiedy mówimy już o militaryzmie w sta- 
rożytności, to nie zawadzi wspemnieć, że zwy- 
czaj wysyłania podarków dla wojsk stojących 
zdala od kraju rod'ianego istnial już przed 
trzema tysiącami lat. W księdze Samuela rozdz. 
17 opowiada się, że stary Izajasz wysłał Dawi- 
da małago z dziesięcioma chlebammi dla jego 
braci i dziesięcioma serami dla dowódcy w obo- 
zie. Malec jednak nadto dużo zajmował się 
wojną, tak, że starszy jego brat Eljasz, musiał 
go wyłajać i wypędzić z obozu. 

Nawet defraudacje bankowe nie były nie- 
znane wprawdzie nie w starożytności ale za to 
w wiekach średnich. W kodeksie parmeńskim 
z XIV wieku odkryto urywek sonetu, w którym 
opiewa się kasjera filji kaaku Bnrdich w Awi- 
nionie, który zdefraudował 6000 złotych sku- 
dów i przehulał ze swoją kochanką. 


W słynnej „sali dziesięciu* w weneckim 
pałacu dożów, gdzie byla wymałowana na ścia- 
nie Junona, prerzucająca złote monety weneckie, 
na umieszczonych obok płytach marmurowych 
zapisywazo imiona wszystkich defraudantów. 
Obecnie ta moneta piętnowamia okazalaby się 
niedostateczną, ponieważ wychodziłoby za wielę 
marmuru... 


- Dział skonomiezny. 


-— Berlin 1 listopada. Przy zamkaięciz 
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NEKROLOGI A. 


t 
RÓZA z Podraekich PFEIFFEROWA ` 


wdowa po adwokacie krajowym 

po przyjęciu św. Sakramentów nsnęła w Panu dnia 
i listopada 1902 po długie a ciężkich cierpieniach. 

W ciężkim smutku pozostała córka, zięć, wnuki 
i rodzina zapraszają na sbrzęd pogrzebowy, który się 
odbędzie 3 listopada br o godzinie 4tej po południu 
w Gródku na cmentarz miejscowy. 

Gródek, dnia 1 listopada 1902 

„Concordia* A. Kurkowski. 
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wiązkiem, za naszymi żolnierzami, więzionymi 3 
w Niemczech, skutkiem przestępstw, popelnio- 
nych psdczas niewoli. 

Kanclerz odpowiedzial, że co do tych, któ- 
rzy zostali skazani na podniesienie ręki przeciw | 
żołnierzem niemieckim, on, Bismark, nie znaj- 
duje, aby wypadało przedstawiać ich do laski 
króla w chwili, gdy w Paligny Żołnierze nie- 
mieccy byli przedmiotem niecnych zamachów 
ze strony Franeuzów, dopnszczających się zbro- 
dni bez oporu i protestu władz miejscowych. 

P. de Gabriac, rzecz niepujęta, nie był je- 
szcze wtedy otrzymał od swego rządu uotyfika- 
cji o wypadkach z d. 2-go sierpnia, tak, iż nie 
mógł wszczynać dyskusji w tej sprawie, 2a- 
| strzegł sobie jednak prawo sprostowania tych 
wiadomości. 

Zła wiara kanclerza była niewątpliwa : już 
3-go sierpnia został zawiadomiony a zbrodni i 
codziennie doncszono mu szczególowo o zacho- 
waniu się sądownictwa i ludności; sam, za po- 
średnictwem general majora, przesyłał instrui- 
cje do plackomendanta. A jednak nie zawahał 
| się dowodzić w dniu 10-ym sierpnia, że zbro- 
dnia została spełniona przez Francuzów bez o- 
poru i hez protestu władz krajowych. 


(17) KAROL BAILLE. 


W KRZYŻACKICH REKACH. 


Przekład z AWĄPPEYCEC, 


Poligny, a przysajmniej przedmieście, na 
którem spelniono zamach, nie pójdzie z dymem. 
P. Bismarck nie będzie mógl rozkoszować się 
miłyro zapachem, jak podczas pożaru Basilles, 
gdy do swego Zzowiernika Buscha pisal w te 
słowa: 

„Od strony Basilles uczułem silny zapach 
przypieczonej cebuli. Zapewne palono żywcem |; 
chłopów. * 

Jacquin miał w Poligny matkę i żonę. Jego 
aresztowanie było dia tych dwóch kobiet wy- 
zwoleniem. Pomimo to, przychadzily do mnie 
codzień, zapytując, co się z nim dzieje. Zwra- 
całem się do głównego sztabu niemieckiego Z 
iem samem pytaniem; odpowiedziano mi, że | 
jeszcze mie wyleczy! się z rany i Że sąd wo- 
jenny erzeknie o jego losie, gdy to nastąpi. 
W parę taiesięcy potem, 10go grudnia, otrzy- | 
melem list z zawizdomieniem, że Jacquin po- 
wiesił się w swojej cali. 

Taki był niespodziewany koniec tego dra- 
matu. 

I znewu możzmy zarzucić p. Bismarckowi 
niecne kłamstwo, jedno z tych, które należą do 
tradycyj politycznych Wielkiego Fryderyza, lecz 
które żelazny kanclerz podniósł do wysokości ! ; 
instytucji państwowej. 

Margrabia de Gabrac w r. 1895 ogłosił 
swoje wspomnienia dyplomatyczne z okresu, 
gdy reprezentował Francję, jako chargé d' affaires 
w Berlinie, w r. 1871. 

Stwierdza, że wbrew zawartemu pokojowi, | 
kanclerz pozostał nieprzejednanuym wrogiem 
Francji. | 

W rozmowie, którą mial z Bismarckiem ; 
w dniu 10 sierpnia, p. de Gabriac, mówiąc o 
amnestji, wstawiał się, jak to było jego abo- | 


Francuzi, lecz pewien wyrzutek  społeczeń- 
stwa, wiedzial, że nikt nie mógl tej zbrodni 
zapobiedz, bo nikt jsj nie przewidział, a wszy- 
scy jednogłośnie ją putępil.. Nie przeszkodziła 
mu to jednak rzucać potępienia na niewianych, 
bo chciał mieć pozór do wszczęcia naynowo 
ków zaczepnych. 

To też w d. 16 sierpnia Gazeta Krzyżowa 
pisala, że „przestępstwa takie, jak w Paligny, 
winny stać się hasłem nowej wojny*. 

Lecz wcześniej czy później, prawo bierze 
górę nad siłą. Bismarck tryumfowal dlugo, ale 
i na niego przyszła kreska. Ów olbrzym, który 
stworzył mocarstwo i zdawał się być jego pa- 
nem niepodzielnym, olbrzym, który targal Eu- 
ropą, został powalony przez kaprys swego mo- 
narchy, zawierający głęboką naukę i prawdę 


Wiedział, że przestępstwa dopuścili się nie i 


| Wyższe wykształcenie dla pań. 


| 
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w śródmieściu jest zaraz do wy- 


Olbrzymi magazy najęcia. — Zgłoszenia przyjmaje 


Administracja » Dziennika Polskiego’. 

| lnb uczen, znejdrie za nmiarkowaną cenę 
Pan enka pomieszczenie z troskliwą cpierą. Fortepian 
w domu. w domu. Ulica Kalecza 1. 8, II. p. na lewo. 


wyborny przaśny, w 5 kilowych blaszan- 
kach wysyła franko za pobraniem 7 kor. 
A. Kraińskiego w Jezierzanech, obok 
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dostawcy świeżego masła deserowego ; po- 
trzebuję dziennie około 100 kigr. Kontrakt 
Łaskawe zgłoszenia pod adresem: 
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dziejową. Bismarck sam tę naukę uzupełnił, wy- 
kazując, ile nizczemności kryły się w cieniu je- 
| go geniuszu. Nie cofnął się przed żadną zdra- 
| dą; wyjawiał jedną po drugiej wszystkie taje- 
runice stanu, bezcześcił polityzę niemie-ką. Jeśli 
nie został o to pozwany przez sąd wojenny, to 
tylko dzięki litości i pogardzie monarchy, który 
go obalił. Et nunc erudimine. 


Z konieczności mówiłem dużo o sobie; w 
zakceńczeniu muszę jeszcze dodać, jak maje 
stromne usługi zostały nagrodzone. Od r. 1871 
do 1877 zwierzchnicy ofiarowali mi nieraz a- 


| wanse, uzaając łaskawie, że marnuję żdplności 


na stanowisku sędziego pokoju. 

Bylem zajęty uprawą ziemi i studjami nad 
historją naszego miasta. Z tych względów, jak 
również dla przykładu, aby w czasach, gdy do- 
bijano się o tluste urzędy, pokazać, że są lu- 
dzie poprzestający na mslem, prosilem, aby 
mnie zostawiono w Poiigny. 

Z drugiej 7 uważałem, że życie za 
krótkie, aby mogło się w niem zmieścić kilka 
przekonań politycznych. Pozostałe po r. 1847 
tem, czem bylem dawniej. Byl to jeden krok 
falszywy; popeiniłem jeszcze drugi: nie ilamı- 
nowałem swego domu, gdy p. Grévy został o- 
brany prezydentem. Za to 14 sierpnia 1879 r. 
zostałem odwołany z urzędu, po dziewiętnastu 
latach służby, tracąc prawo do emezytury. 

Mogłem poświęcić *się pracy na roli i stu- 
djom dziejowym, czerpiąc osłodę w tych rozu- 
mnych słowach, któremi margrabia de Gabriac 
zaszczycił mnie, pisząc mi o tym fakcie: 

„Lepiej być wierzycieiem swego kraju, niż 
jego Głużnikiem, a w boleszych wypadkach c- 
stainiej doby dla człowieka, który spełniał cbo- 
wiązki publiczae, pociechą winna być myśl, że 
stal powyżej swych skromnych fuakcyj*. 


KONIEC. 


